Nr. 166. 


Lwów — Piątek dnia 22. lipca. 


1904. 


Prenumerata: 
we Lwowie: 
Miesięcznie... 1 K 50 h. 
Kwartalnie.... 4 „ 50 „ 
Rocznie ...... 18, —, 

Za dostawę do domu 
30 hal. miesięcznie. 
Na prowineri i w monare 
ehli austrynchiej z 


Miesięcznie... 2 K — h. 
Kwartalnie.... Ó „ — s 
Rocznie ...... 24 — u 


D 


Zx granicą: 
Miesięcznie... 2 K 30 h. 
Kwartalnie.... 6 „ 85 „ 
Rocznie :.....21., 25 a 
Numer we Lwowie. 6 h. 

na prowincyi.... 8 „ 
na dworcach ....l10 „ 


A| 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY, EKONGMICZNY I LITERACKI 


Wychodzi o godzinie 5 po południu. 


Ogłoszenia: 


Zwykle insoraty: za 
jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 hal. 


Nadesiune: za jeden 
wiersz petitowy albo jego 
mieisce 60 hal. 

ogłoszenia między tek- 
siowe za wiersz petitowy 
1 K 50 hal. 


Drobne ogłoszenia 
za wyraz 3 hal. 


Rękopisów bez za- 
strzeżenia zwrotu nie 
zwraca się. 


dd Wydawnictwa. 
Czas odnowić przedpłatę 


Co dzień niesie? 


* Wybór posła do Sejmu krajowego 
zm. Lwowa rozpisany ofcyalnie na I. 
września br. 

% Dziś w południe odbyła się na Uniwersy- 
tecie lwowskim promocya Jana Kasprowicza 
na doktora filozofii. 

* Miasteczko Str usów 
padło pastwą płomieni. 

* W Sanoku rozpoczyna się jutro krajowy 
zjazd strażacki. 

* Minister roln. Giovanelli zwiedzał dziś 
Lwów i udzielał posłuchań. Wieczorem obiad u 
p. Namiestnika. 

* Dwaj handlowcy Brojak i Łuszczyński 
odebrali sobie dziś życie na Wys. Zamku. 

* Zatarg anglorosyjski z powodu kon- 
fiskaty parowca ang. „Malacca“ przez ros. flotę 
ochotniczą na morzu Czerwonem przybiera cha- 
rakter poważnego konfdiktu. 

20 okrętów ang. płynie ku Suezowi, 
krążowniki ang. wypłynęły na Wschód. 

* „M. Post“ donosi, że w Tokio wybuchły 
niepokoje, z powodu przewlekania oblężenia P. 
Artura. Flota władywostocka płynie podobno 
ku portowi w Tokio. 

* Pruski minister sprawiedliwości Schonstedt 
podać się ma wkrótce da dymisyi. 


w trembowelskiem 


dwa 


Dgaryusz. 


Czwartek 2! lipca 1904. 

Imiona. Rzym. tat. Praksedy. — Grec. 
kat. Prokopija m. Słow. Stosł. i D. — 
Wschód sł. 4:17 zachód v56. 

Widowiska I koncerty. Teatr miejski: zam 
knięty. — Teatr ludowy: „Ciotka Karola“. 

Muzea, biblioteki | wystawy. Ossolineum. 
Bibl. w d. powsz. godz. 9—2; muz. dni powsz. 
9—1, nadto we wtor. i piąt. 3—5. Muzeum Dzie- 
duszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; w dni 
powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w 
ratuszu) w dni powsz, (prócz poniedz.) 9 —2, w 
święta 10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. Bibl. uniwersy- 
tecka w dni powsz. 12—2 i 4—7. — Bibl. Bawo- 
rowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i 
soboty 4—6. — Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego 
Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12. — Bibl. 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 
11—1, w inne dni 10—1 i 4—8. Bibl. Tow. Szew- 
czenki (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedzieli i 
świąt ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Tea- 
tralna 22) we wtor., środ., piątki i soboty 9—12 
i 8—6. — Wystawa Tow. przyj. sztuk pięknych 
(Muzeum przemysł.) codz. 10—5. Oplata 60 hal., 
w niedzielę 80 hal. Salon sztuk pięknych p. La- 
toura (pl. św. Ducha 10, I. p.) otwarty od 10—7. 
Wstęp 40 h. w niedzielę 30 hal., młodzież szkol. 
20 halerzy. 


Na placu powystawowym „Jarmark wy- 
robów krajowych“. 


Piatak 22. lipca 1904. 


Imiona, Rz. kat. Maryi Magd. — Grec. 
kat. Pankratya.-— Słow. Bolesława. — Wschód 
sł. 418, zachód T'55. 

Widowiska i kancerty. Teatr miejski- 
zamknięty. — Teatr ludowy: „Ciotka Karola“. 


| Gieldy qpieniężme. 
Wledeń. 21/7. (Tel, „Dnia“). Giełda 
g.510.30 rano. 

Marki 11737, Renta majowa 9930, Weg. 
renta kor. 9715, Akcye austr, Zakł. kred. 680:60 
Akcye węg. Zakł. kred. 748/00, A kcye Anglobanku 
279-00, Akcya Unionbanku 517:00, Akcye Bankve- 
reinu 51700, Akcye Laenderbanku 424 60, Akcye 
Kolei państw. 63325, Lombardy 8100, Akcya 
kolei Elbethal --*—, Akcye Fabryki broni 0000, 
excl. kupon, Losy tytoniowe —*—, Alpiny 42900, 
Akcye Rima Muranyi 49200, Akcye Prask. Tow, 
zelaz. Losy tureckie 126-75, Ruble 2538-90, 
4 pre. listy zast. Banku hipotecz. 99-00, 4, pre. 
listy zast, Banku hipotecz. 101-70, 4 pre. Galic. 
Poż. kraj. z r. 1893 9940, 4 pre. listy zast. Banku 
kraj. 99'35, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 99 40. 


Usposobienie: spokojne. 


Wiedań. 21/7. (Tel. „Dnia*). Giełda połudn. 
g. 1230 w południe. 

Marki 11737, Renta majowa 9930, Weg. 
renta koron. 97'lb, Akcye austr. Zakł, kred. 64750, 
Akcye węg. Zakł. kred. 748'00, Akcye Anglobanku 
279:50, Akcya Unionbankn 516-00, Akcye Bank- 
vereinu 51725, Akcye Laenderbanku 43400, Akcye 
kolei państw 63350, Lombardy 60:50. Akcve kolei 
Elbethal 422 00, Akcye fabryki broni 48150 A kcye 
tytoniowe 342-— Akcya Alpiny 42700. Akcye Ri- 
ma Muranyi 49150, Akcye Prask. Tow. żelaz. 
2240. Losy tureckie 126-75, Ruble 2563:00 

Usposobienie: spokojne. 


Berlln. 21/7. (Tel. „Dnia“). Giełda poranna 
Akcye kredytowe 20040, Tow. Dysk. 186'50. 


Usposobienie: ciche. 


Wiedeń. 21/7. (Tel. „Dnia”.) Zamknięcie gieldy 
g. 230. 

Akcye austr. Zakładu kredyt. 6870-75. Akcye 
węg. Zakł. kred. 747:50, Anglobanku 279/50, Union- 
banku 51526, Laenderhanku 4238-75, Bankvereinu 
51550, Bodencredit 33400, Galic. banku hipot. 
b38'00, Kolei państw. 63860, Kolei polad. 8050, 
Kolei Elbenthal 420'00, Kolei północnej 5450, 
Kolei czerniowieckiej 575:00, Alpiny 42850, Rima 
Muranyi 492-00, Prask. Tow. żelaz. 2220, Fabryki 
broni 41700, tureckie tytoniowe 341'00, Galic. 
karpac. Tow. naftowego 1025, Obl. węgier. indem. 
97:60, Renta majowa 99:25. Austr. renta kor. 
99:30, Węg. renta kor. 97:10, 56 1. listy Tow. 
kred. ziemsk. 9900, 4 pre. listy Banku hip. 99:00, 
4/4 pre. listy Banku hip. 10170, 6 pre. listy 
Banku hipotecznego 112'00, 4 pre. listy Banku 
krajow. 9386, 41/4 pre. listy Banku kraj. 1016, 
5 pre. kom. Obligi Banku kraj. 103:45, 4 pre. 
gul. obl. propin. 100'00, 4 pre. gal. pożyczki kraj. 
z r. 1893 99:40, 4pre. Pożyczka m. Lwowa 97:25. 
Losy tureckie 12700, Marki 117:37, Ruble 253 00. 

Usposobienie łepsze z powodu silniejszej 
giełdy londyńskiej i spokojniejszej oceny rosyj- 
sko-angielskiego konfliktu. 


poranna 


Giiełdy zbożowe. 


Budapeszt 21/7. (Tel „Dnia”). 

Pszenica na maj —' — do —' —, na pażździer- 
nik 952 do 9:53, Żyto na październik 7:47 do 
T50. Owies na maj —*— do —'—. Owies na pa- 
ździernik od 6:80 do 6'81. Kukurydza na lipiec 
601 do 602, na sierpień 6'12 do 6:18, na maj 1905 
6:42 do 6:43. Rzepak na sierpień 10:50 do 10:60. 

Oferty na pszenicę : mierne, 

Chęć kupna: dobra. 

Usposobienie silne. 

Pogoda: upał. 


Wiedeń. 21/7 (Tel. „Dnia”). 


Pszenica 1000 do 10:50. Żyto 7:40 do 760. | 


Jęczmień — — do ——, Kukurudza 6'45 do 655. 
Owies 690 do 7:15. Rzepak —' 
Pogoda: piękna. 


o ——, 


Wybór posła z miasta Lwowa. 


Jak się dowiadujemy, otrzymał dziś 
Magistrat urzędowe zawiadomienie, że P. 
Namiestuik rozpisał wybór jednego po- 
sla z m. Lwowa do Sejmu krajowego, w 
miejsce ś. p. Romanowicza, na dzień 
15 września. 


Załary anglo-rosyjski. 


Maita. (Tel. »Dnia«). Angielski torpe- 
dowiec »Wulkan<, krążownik »Piramuse, 
kontrtorpedowce »Malłard« i »Coquettec 
wypłynęły dziś, aby się połączyć z eskadrą 
morza Śródziemnego. 

Londyn. (Tel. »Dnia«). Biuro Reutera 
donosi z Port Said, że parowiec »Malacca« 
odpłynął, prawdopodobnie z miejscem prze- 
znaczenia do Libawy. 

Londyn (Tel. wł. »Dnia<). Rząd an- 
gielski poczynił odpowiednie starania, ażeby 
przeszkodzić transportowi parowca handlo- 
wego »Malacca« do Libawy. 

»Daily Maile donosi z Konstantyno- 
pola, że tamtejszy ambasador angielski za- 
łożył protest przeciw przejazdowi ros. tloty 
ochotniczej przez Dardanełe. 

»D. Telegraph« donosi z Petersburga, 
że Rosya przeprowadziła rokowania z W. 
Portą w sprawie przejazdu okrętów swoich 
przez Dardanele, oraz, że wywarła na nią 
taką presyę, iż sułtan miał sam zezwolić 
na przejazd. W Petersburgu czynią stara- 
nia, aby konflikt z Anglią zażegnać. Jeżeli 
uda się nakłonić Anglię do cofnięcia pro- 
testu, w takim razie nietylko statki floty 
ochotniczej, ale i wielkie okręty rosyjskie 
floty bałtyckiej przejadą przez Dardanele. 

Londyn (Tel. wł. »Dnia«). »Dail Maile 
donosi, że angielskie krążowniki »Lanca- 
ster i » Wulcans wyruszyły na d. Wschód, 
celem Ścigania ros. okrętów floty ochotni- 
czej, które konfiskują obce okręty. 

Wiedeń (lel. wł. »Dnia<), Według 
»N. Fr. Pressec — 20 okrętów ang. udało 
się ku kanałowi Suezkiemu. 

Londyn (Tel. »Dnia<). Wszystkie po- 
ranne dzienniki omawiają dalej szczegółowo 
zajęcie okrętu »Malaccas przez flotę ochot- 
niczą rosyjską. Dzienniki apelują do rządu, 
aby energicznie upomniał się o prawa An- 


glii, i nazywają postępek Rosyan ciężkim 
błędem, który Rosya niewątpliwie szybko 
naprawi. 


2 Lwów, piątek 


Ha horyzoncie politycznym. 


Lwów, 21. lipca. 


Na horyzoncie polityki międzynarodo- 
wej zasłociło się. Co prawda nigdy prawie 
nie panuje tam jasna, piękna i əstałae po- 
goda, ale dzisiaj zwyczajna słota grozi prze- 
mienieniem się w burzę i ulewę, jeżeli nie 
w chmury przerwanie, a codzienny dżdżysty 
kapuśniaczek sporów, intryg, kwasów i pre- 
tensyj wzajemnych, zaczyna być coraz 
obfitszym deszczem not, protestów, zażaleń 
i gróźb. Obok zlokalizowanej już burzy 
wschodnio-azyatyckiej, zaczynają na innych 
punktach naszego pięknego globu huczeć 
pioruny i zapalać się błyskawice... 

Tym razem wszystkiemu winna Rosya. 
Rządowi jej zebrało się na energię, a ener- 
gia przerodziła się w bezczelność. Rząd pe- 
tersburski postanowił wyzyskać swoją flotę 
czarnomorską t. zw. »ochotniczą<, która 
w zasadzie jest flotą pomocniczo wojenną, 
a pozory zachowuje handlowej. W skład jej 
wchodzą ogromne statki oceaniczne. zbudo- 
wane bardzo silnie i w ten sposó że 
w każdej chwili można je zamienić na nie- 
opancerzone krążowniki. Nie brak na nich 
ani platform na armaty, ani wind amuni- 
cyjnych, ani obszernych i dobrze ochronio- 
nych magazynów dla materyałów wybucho- 
wych. jeżeli dodamy do tego fakt. że statki 
te obsługiwać mogą tylko rezerwowi ofice- 
rowie i żołnierze marynarki rosyjskiej, to 
zrozumiemy już zupełnie, w jaki to sposób 
stało się, że kilka z nich, przepłynąwszy 
Dardanele pod flagą handlową, już na mo- 
rzu Czerwonem przeistoczyło się w krą- 
Żowniki wojenne, a co gorsza zabrało się 
do akcyi. Polegała ona na zatrzymywaniu 
okrętów obcoflagowych »poddawaniu ich 
ścisłej rewizyis i ewentualnemu konfiskowa- 
niu ładunków, które dowódzcom rosyjskim 
wydały się kontrabandą wojenną. 

W ten sposób przechwycono niemie- 
ckiego »księsia Henryka< i zabrano mu 
pocztę japońską. W ten sposób także zaace- 
sztowano angielską »Malaccę«, z którą 
jednak postąpiono jeszcze gorzej, bo obsa- 
dzono ją załogą rosyjską i postanowiono 
zaprowadzić do Libawy, ponieważ wiozła 
amunicyę wprawdzie w pakach ze znakami 
Królewskiej Mości Edwarda VII, ale nie 
mniej amunicyę. 

Jakkolwiek możnaby interpretować ten 
przepis prawa międzynarodowego, które 
dozwala każdej ze stron wojujących kon- 
fiskować transporty wojenne, przeznaczone 
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dla strony przeciwnej, opisane wyżej postę- | 
powanie Rosyan jest zuchwałością. 


W pierwszym bowiem wypadku skon- 
fiskowano pocztę listową japońską, która za 
kontrabandę wojenną nie może być uważa- 
na, w drugim zaś postąpiono jeszcze nie- 
oględniej, bo zaaresztowano transport amu- 
nicyi, stanowiącej własność Anglii i dla 
użytku jej floty przeznaczonej. 


Nic dziwnego, że wypadek ten wywo- 
łał burzę. Obruszyły się nawet służalcze 
Niemcy, niemówiąc już o Anglii, która od- 
powiedziała na impertynencyę petersburską 
energiczną notą i wysłaniem swojej potężnej 
floty maltańskiej na miejsce »podwigów« 
czarnomorskich korsarzy. Do Niemiec i 
Anglii przyłączyły się Stany Zjednoczone, 
które sprawę postawiły odrazu jasno,oświad- 
czając, że wypowiedzą Rosyi wojnę, jeżeli 
by jakakolwiek flota jej zechciała zaczepić 
chociażby jeden okręt, płynący pod flagą 
gwiaździstą. 


W ten sposób nad Petersburgiem ze- 
brały się nowe chmury, tym razem bardzo 
poważne i niebezpieczne. Co uczyni Pe- 
tersburg — nie wiadomo. Zapewne jednak 
zechce się wyłgać, a jeżeli mu się nie uda, 
ukorzy się i przeprosi urażonego do żywe- 
go John Bulla. Bo zadzierać się z nim chy- 
ba nie zechce. W każdym razie najbliższe 
dni przyniosą rozwiązanie tej najciekawszej, 
a zarazem najniebezpieczniejszej kwestyi, 
która na tle wojny rosyjsko-japońskiej od 
jej początku powstała. 


— Przed kilku dniami ogłoszono traktat 
angielsko-niemiecki, mocą którego 
oba państwa obowiązują się oddawać swoje 
czwartorzędne spory handlowe pod rozstrzy- 
gnięcie międzynarodowego sądu rozjemcze- 
go. Oficyozy niemieckie usiłowały wydąć 
ten traktat do znaczenia ważnego wypadku 
politycznego. Musiały jednak dać za wygra- 
ną, bo znaczenie takich umów jest z natu- 
ry rzeczy bardzo malutkie. Co najwyżej sta- 
nowią one pewną ulgę w pracy dyplomacyi, 
która może z góry uwolnić się od załatwiania 
drobnych kwestyj, skupiając całą uwagę 
nad wielkiemi. Tych ostatnich zaś istnieje 
między Niemcami a Anglią cały szereg 
i one to sprowadzają omawiany traktat do 
czczej niemal formalności. Świadczy o tem 
najlepiej przebieg ostatniej wizyty Edwarda 
VII. w Kilonii, który na wszystkich festy- 
nach, na cześć jego przez siestrzeńca nie- 
mieckiego urządzonych, zachował się tak 
chłodno, jak tylko dobrze wychowanemu 
królowi wypadało. 


22. lipca. 1964. 


— Francya ma dwa wielkie kło- 
poty: z Watykanem i z Marokkiem. Pa- 
pież Pius X jest politykiem prostolinijnym, 
o ile zestawienie takie nie jest — contra- 
dictio in adjecto... Postanowił postawić swo- 
ją kwestyę jasno i energicznie. Rząd p. 
Combes'a posłanowił'go ze swej strony na- 
Śladować dokładnie a w rezultacie zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Waty- 
kanem a Francyą jest dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek prawdopodobnem. 


Drugi kłopot znalazła sobie Francya w 
polityce afrykańskiej, Przed trzema miesią- 
cami Anglia dała jej za cenę zrzeczenia się 
pretensyj egipskich carte Wanche na Marok- 
ko. Obecnie okazało się, że Anglia zapłaciła 
tem, czego się chciała pozbyć. Marokko 
jest niespokojne i zanarchizowane. Przeróż- 
ni rozbójnicy i pretendenci gospodarują w 
niem na swój sposób, dają powód takim 
państwom, jak Stany Zjednoczone do gróźb 
i demonstracyj. Francya jako opiekunka do 
ziszczenia tych groźb dopuścić nie może, 
bo sprzeciwiało by się to jej woli, nie lico- 
wało z honorem. Obecnie więc w obronie 
włóczących się po Marokku Yankesów musi 
wzmacniać swą armię pograniczną a kto 
wie nawet, czy nie przeprowadzić rzeczywi- 
stej okupacyi rozluźnionego sułtanatu. Na 
wszelki wypadek impreza ambarasująca tem 
bardziej, że połączona z koniecznością po- 
rozumienia się z Hiszpanią, z którem by w 
takim razie dłużej niepodobna zwlekać. 

— Szwajcarya gotowa zerwać sto: 
sunki dyplomatyczne z Rosyą. Ma bowiem 
po temu dostateczny powód w barbarzyń- 
skiem i aroganckiem wydaleniu jej attachés 
z placu wojny. Na zerwaniu tem jednak tyl- 
ko Rosya źle wyjdzie, bo rząd szwajcarski 
wydali wówczas całą tajną policyę rosyjską 
ze swego terytoryum, a p. von Plehve zo- 
stanie bez informacyj o stanie rzeczy w 
najważniejszenn ognisku przygotowawczem 
rewolucyi rosyjskiej, 

— Na Bałkanach jest ciągle niedo- 
brze. Choroba jest chroniczną ostałej ten- 
dencyi do gwałtownych zaostrzeń i niemo- 
żliwych prawie do przewidzenia komplika- 
cyj. O stosowanych tam zabiegach terapeu- 
tycznych prasa europejska milczy, co stano- 
wi najlepszy dowód, że rezultatów dotąd 
nie osiągnięto i że dyplomaci nie mogą się 
niczem pochwalić. Najdalszą, ale i najgroź- 
niejszą w tej chorobie komplikacyą, jaka z 
tej choroby - wyniknąć może, jest zatarg 
włosko-austryacki. Jeżeli dalej pójdzie tak, 
jak dotychczas. to panujące w austryackich 
sferach wojskowych przekonanie, że najbliż- 


EEEE Emi R p ZE) 


18 Wincenty hr. ŁOŚ: 


STEFA. 


powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Jakże w tem wszystkiem poznałem 
»moją Stefę«, z którą szybkim krokiem dą- 
żyłem w stronę, w którą kierowała swe 
kroki. 

Tyle miałem dla niej pytań, że żadne- 
go nie zadawałem, a za każdym zrobionym 
krokiem, przestrzeń olbrzymia czasu, która 
mnie dzieliła od niej samej w Krakowie, 
stawała się mniejszą. 

Wreszcie zatrzymała się przed domem 
wspaniałej powierzchowności. 

— Mieszkam tu! Przyjdź pan do mnie 
dziś wieczorem, jeśli to cię nie będzie bar- 
dzo starzeć, tak stara znajomość... 

— Nie wierzę, bym był tak stary, wi- 
dząc panią. 

— Tylko nie zapominaj pan, że jestem: 
Marie Winterhalter. 

W chwili, gdy to mówiła, podszedł do 
niej lokaj w paradnej liberyi i rzekł: 


— Frau Gräfin, der Herr Graf ist schon 
zurück ! 

Uścisnęła mi dłoń i pobiegła na górę 
marmurowymi schodami. 

Stałem oniemiały. 

Widziałem ją w różnych fazach. Wi- 
działem ją aktorką w Krakowie, potem sio- 
strzenicą księcia Rydzyńskiego. 

Ale dziś? 

Dziś była, będąc sobą, Maryą Winter- 
halter, córką mistrza i żoną jakiegoś hra- 
biego. 

Mąciło mi się w głowie, ale byłem rad. 

Jeśli Stefa tak wyglądała, to i ja mo- 
głem się od czasów krakowskich nie 
zmienić. 

A w Krakowie miałem być ślicznym 
chłopcem. 

5. 


Naturalnie, że wieczorem zgłosiłem się 
na pierwsze piętro, wspaniale urządzonego 
domu. 

Odpowiednio był urządzony i aparta- 
ment, w którym zastałem Stefę i.. ordynata 
Rakuskiego. 


Wpadłem w taką pułapkę, 
dzięki mej przytomności 
bywaniem w świecie, 


że tylko 
umysłu nabytej, 
gdzie drażliwe sy- 


tuacye są na porządku dziennym, wybrną- 
łem z niej szczęśliwie. 
Rakuski się niezmiernie zdziwił, skąd 


się możemy znać ja i panna Winterhalter, 
monachijska artystka... 

Wprawdzie Stefa była mu powiedziała, 
że na herbatę przyjdzie znajomy jej, Polak, 
ale on sądził, że zobaczy jakiegoś głodne- 
go Polaka, przybyłego kończyć studya, ko- 
legę po pendzlu, a nie mnie. 

Niczego się mniej nie spodziewał. 

Stefa genialnie lawirowała. 

Poznała mnie w Wiedniu, gdy tam pró- 
bowała przed dziewięciu laty karyery arty- 
stycznej, Poznała mmie u Ajdukiewicza 
(z którym bywałem u niej w Krakowie), 
który wtedy malował nieszczęśliwego ar- 
cyksięcia Rudolfa i tak, jak jej wielki stryj, 
nazwany był »malarzem królów i królem 
malarzy e. 

— I jakże się ma Ajdukiewicz? — za- 
pytała najnaturalniej ta mistrzyni w graniu 
komedyi, nie na deskach jakiejś sceny, ale 
na scenie świata. 

W chwiłę niedługą, 


role nasze były 
określone. 


(C. d. n.). 
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szą wojną Austryi będzie wojna z Włochami, 
przestanie być wytworem wyłącznie kawiarnia- 
nej polityki Włochy rozdmuchują irredentę 
w Austryi i brużdżą jej na Bałkanach. To, 
co się dzieje obetnie w Tryeście, dobre nie 
jest i nie dobrego nie wróży. 

a] 


Krajowy Zjazd strażacki. 


Jutro w piątek rozpocznie się w Sa- 
roku XI Krajowy Zjazd strażacki, przygoto 
wany przez Krajowy » Związek ochotniczych 
straży pożarnych. « 

Zjazdy takie odbywają się co dwa lata 
w innej miejscowości. 

W ubiegłym t. j. w XI. okresie istnie- 
nia Związku wzrósł majątek Związku o 
przeszło 12.000 koron. Majątek ten wynosi 
obecnie 84.406 K. 

Kasa zapomóg, do której nałeży 194 
ochotniczych straży pożarnych wypłaciła 
członkom tych straży, uszkodzonym w słu- 
żbie strażackiej kwotę 1905 K. 

W okresie tym wprowadzono także 
strażacką Kasę pośmiertną, a zaprowadze- 
nie tej instytucyi zacieśni jeszcze bardziej 
węzły braterstwa strażackiej rodziny. Do 
Kasy tej przystąpiło już 278 członków. Wa- 
runki przystąpienia są bardzo przystępne, 
a korzyści znaczne. 

W okresie ubiegłym utworzony także 
został fundusz zapomogowy im. Dra Alfreda 
Zgórskiego, Odsetki z kapitału 5.000 K. 
tworzą corocznie cztery zapomogi dla takich 
członków ochotniczych straży pożarnych, 
którzy z powodu służby strażackiej ponieśli 
szkodę na zdrowiu lub mieniu, tudzież dla 
wdów i sierót małoletnich po członkach 
straży pożarnej, którzy w służbie strażackiej 
postradali życie. 

Da niezawodnych środków czuwania 
nad rozwojem straży pożarnych należą lu- 
stracye, których odbyło się 68 w tyluż 
miejscowościach. 

Celem wykształcenia większej ilości or- 
ganizatorów 1 instruktorów straży perae 
nych przeprowadzał Związek kursa pożar- 
nictwa: krajowe, powiatowe, lokalne i zi- 
mowe., 

Kursów krajowych odbyło się dwa, 
z tych jeden wyłącznie dla nauczycieli szkół 
ludowych, powiatowych dla gmin wiejskich 
19, lokalnych dla poszczególnych korpusów 
strażackich 7 i 4 zimowe dla przeprowa- 
dzenia gimnastycznych ćwiczeń strażackich 
i nauki o utrzymywaniu sikawek. 
pam cz ryc ma 


„nÜ 1ER, 


celach organizacyjnych wydawał 
zde bezpłatnie wszełkie druki i wska- 
zówki osobom, komitetom i towarzystwom, 
które zajmują się tą organizacyą i utrzy- 
mywał przyjazne stosunki z organizatorami 
ochotniczych straży pożarnych w gminach 
ruskich. 

W okresie ubiegłym powstało w kr aju 
340 ochotniczych straży pożarnych w gmi- 
nach wiejskich. 

Z ubolewaniem podnieść tu należy, że 
ochotnicze straże pożarne w miastach i mia- 
steczkach upadają i powoli wchodzą w ich 
miejsce płatne (gminne). 

Jeszcze około 100 miasteczek na- 
szego kraju nie posiada zupełnie straży po- 
Żarnych, albo tylko »na papierzec<, Wy- 
działy Rad powiatowych, do których należy 
czuwanie nad policyą ogniową nie wszędzie 
obowiązki te sprężyście wypełniają. 

Wszelkie nadzieje na przyszłość rokuje 
sobie Związek ze stosunku, nawiązanego na 
mocy wzajemnego układu, ze Zarządem 
»Głównym« Kółek rolniczych, bardzo ener- 
gicznie zabrał się do organizacyi ochotni- 
czych straży pożarnych przy Kółkach rol- 
niczych. 

Liczba związkowych straży pożarnych 
wynosi 300, wliczając straże Kółek  rolni- 
czych, które pozostają pod patronatem 
Związku. 

Celem podniesienia obrony pożarnej w 
zdrojowiskach i uzdrowiskach na- 
szego kraju, tudzież w kopalniach nafty, 
wniósł Związek do Wydziału Krajowego o- 
sobne projekty ustaw, tam także wniesioną 
została prośba o przymusową asekuracyę i 
o ustawę, dotyczącą opodatkowania towa- 
rzystw asekuracyjnych na rzecz obrony po- 
Żarnej. Ustawy o podatku ogniowym istnie- 
ją we wszystkich innych krajach państwa 
austryackiego od kiłkunastu lat, a podatek 
ten powiększa znakomicie fundusze pożarne 
umożliwia zakupno przyrządów pożarnych i 
kantrolę nad strażami. Brak takiej ustawy 
i brak funduszu pożarnego, to są główne 
| przyczyny, że straże pożarne słabo się roz- 
wijają. 

Organem Krajowego Związku ochotni- 
czych straży pożarnych jest miesięczne czaso- 
| pismo » Przewodnik pożarniczy. Oprócz te- 
| go wydaje Związek miesięczny dodatek do 
„Przewodnika Kółek rolniczych* p. t. »O- 
brona pożarna< i »Bibliotekę strażackąe, 
której dotąd wyszło 5o zeszytów, a w u- 
biegłym okresie 15. 


Związek strażacki udziela także związ- 
kowym strażom pażarnym zapomóg w przy- 
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rządach pożarnych. Takich zapomóg wyda- 
no w okresie 20 w przyborach pożarnych 
wartości 1979 K. 

Z powodu katastrofy teatralnej w Chi- 
cago odniósł się Związek powtórnie do c. k. 
Rady szkolnej krajowej o wydanie rozpo- 
rządzenia względem urządzenia alarmów 
pożarnych we wszystkich szkołach, a to ce- 
lem przyuczenia dziatwy szkolnej i młodzie- 
ży do szybkiego opuszczania zakładu szkol- 
nego i oswajania tej dziatwy z alarmem 
pożarnym. Pismo Związku odniosło najzu- 
pełniejszy skutek i takie alarmy już się w 
szkołach odbywają. 


k 
kad 


XI Zjazd strażacki trwać będzie przez 
trzy dni: piątek, sobotę i niedzielę. 

Program Zjazdu jest dość obfity, obej- 
muje bowiem obok nabożeństw i zebrań 
towarzyskich, również popisy straży požar- 
nych. Porządek dzienny zebrań delegatów 
wymienia między innemi: zmiany statutu 
»Związku straży ochot. sprawozdania komi- 
syjne, wybory i t. d. 


i KRAJU. 


Z Krakowa donoszą nam: Anna Bat- 
kówna, morderczyni. śp. prof. Boguckiej, za- 
chowuje się w więzieniu nader krnąbrnie i 
zuchwałe, a przytem doprowadza do bez- 
ustannych nieporozumień z współuwięzio- 
nemi kobietami. tego powodu, wicepre- 
zydent dr. Pogorzelski podczas wizytacyi 
zwrócił się z odpowiedniem upomnieniem 
do Batkówny. Nie odniosło ono skutku i 
Batkówna zachowywała się nadal w ten 
sposób, że zaszła potrzeba zastosowania 
do niej różnych obostrzających środków. 
Śledztwo w sprawie Batkówny będzie w 
najbliższym czasie ukończone. Jeszcze w 
tym miesiącu akta odstąpione będą proku- 
ratoryi państwa, dla wygotowania aktu 
oskarżenia, tak, że rozprawa przeciw Bat- 
kównie odbędzie się niezawodnie w drugiej 
połowie września br. przed tutejszym sądem 
przysięgłych. 

— Wydział wielki Kasy Oszczędności 
m. Krakowa wybrał wczoraj komisyę do 
budowy łaźni ludowej, na które ofiarowała 
Kasa 30.000 koron. 

— Stan zdrowia ks. prałata Chotkow= 
skiego znacznie się polepszył. 

— Policya tutejsza aresztowała dwóch 
przybyszów ze Lwowa. Jeden zwie się Pa- 
wel Rzechowicz i był służącym w hotelu 


M. de Vogüé. 85) 


Władca morza. 


Przeklad JM. haganowskiej. 
CZĘŚĆ DRUGA. 


(CH: Me 


— Być może — zgodził się uprzejmie 
Moucheron. — Mury tego zamka lepiej niż 
fonograf, opowiadają bistoryę jego miesz- 
kańców; sami przemówią starzy Stuartowie, 
gdy, będę miał zaszczyt pokazać państwu 
napisy, jakie pozostały w każdym niemal 
kącie. 

— O! i owszem, ale natychmiast, jeżeli 
księżna niema nic przeciw temu — chórem 
zawołały wszystkie damy. 

Peg skinęła głową. Moucheron, pra- 
gnąc jaknajprędzej podzielić się swym en- 
tuzyazmem, sam wziął kilkoramienny kan- 
delabr do ręki i poprowadził towarzystwa 
do pokojów sąsiednich. galeryi i na schody 
wieżowe. W przejściu drgające płomienie 
świec wydobywały z cieniów zbudzone na 
chwile postacie: rycerzy na koniach w pa- 
radnych zbrojach, profile Wioszek z przepas- 


kami na czole, głowy baranie na belkach 
sufitów; postacie, które z ciekawością przy- 
patrywały się towarzystwu. Emil zatrzymał 
się przed różnorodnemi napisami, z których 
wiele było zupełnie czytelnych, inne zagad- 
kowe, trudne do odcyfrowania. 

— Spójrzcie państwo na te kolumny, 
to skargi Anny de Moumont, wdowy po 
Béraudzie, konetablu Sycylii: »Anna; fortu- 
na inimica«. Tu pismo Roberta, marszałka 
Pod monogramami jego i pierwszej żony, 
Anny Stuart, wyraz: »Fidelitase. Przejdźmy 
teraz do następnego pokoju; proszę czytać 
na ramie okna: »]'ayme Jacquelyne — Ro- 

bert Stewart«. Hołd marszałka pod adresem 
drugiej żony, Jacquelyny de ła Queille. Da- 
lej: »Gordon vyt enespćrance<. Zapewne ja- 


kiś kuzyn ze Szkocyi, oświadcza tak swo- 
je uczucia... »Semper tuy memor ero 
Francoyee. Zrozpaczony jestem, że nie mo- 


gę dociec tu podpisu tej, czy tego: >Ayze 
entre nouse... Niestety nieczytelny ciąg 
dalszy i nazwisko. A oto dwuwiersz filozofa 
jakiegoś, po powrocie z Włoch: 

»Cum fueris Rome romano vivito more 

Cum fueris alibi vivito more locy“. 

Filozof, czy kochanek to napisał; staje 

się zwykle to, co się stać nie miała — trudno 
wiedzieć. Może panie zechcą teraz "wejść na 


schody wieżowe, kryje się tam cały poemat 
miłosny. Wiersze są ładne; zastanawiam się 
właśnie, czy pod dachem Jossé nie zrodziły 
się talenty z plejady poetów, jak Rémy Bel- 
leau, Joachima du Bellay ? 

I wskał na wiersze, które można było 
dokładnie przeczytać: 


Tysiące razy zerwać chciałem pęta, 

W których mnie trzyma moc twoja za- 
[klęta, 

Cierpieniem dręczon okrutnem, bez wiary, 

Lecz sił zabrakło do takiej ofiary, 

Gdyż w oczach stała twych wdzięków po- 


[nęta. 
A pod tem cztery rozpaczliwe wyrazy 
pismem gotyckiem: Jisus est amor meus 


(Jezus jest moją miłością). Widocznie to od- 
powiedź cnotliwej damy, jakiej napróżnobyś- 
my szukali w korespondencyach naszych 
dzisiejszych dzienników. Dzielni Stuartowie 
posługiwali się murami, tak jak my dzisiaj 
czwartą stroną pism, uprzejmym pośredni- 
kiem serc czułych. 
(9, Gl bk 


4 Lwów, piątek 


D_.EN* 


22. lipca 1904 


Francuskim we Lwowie, gdzie w r. 1900 
skradł ro8o koron na szkodę p. Kopeckiego. 


Rzechowicz został wówczas aresztowany i 
przesiedział 6 tygodni w więzieniu śled- 
czem; dla braku dowodów jednak wypu- 


szczono go na wolność. Pieniądze zakopał 
był wówczas na Wysokim Zamku. W Kra- 
kowie teraz przyznał się do popełnienia 
kradzieży. Zdradziła go jego żona. 

Drugi aresztowany zwie się Zygmunt 
Łukaszkiewicz i dostał się do więzienia z 
powodu sprzedania za 48 koron mebli, wy- 
pożyczonych, wartości 300 koron. Był on 
uczniem szkoły dramatycznej Zawadzkiego 
we Lwowie i przedstawiał się jako kierow- 
nik Biura informacyjnego, lub jako dzien- 
nikarz. 


Z Przemyśla donoszą: W aresztach 
sądu obwodowego powstał kilka dni temu 
zgiełk w kaźniach, położonych na pierw- 
szem piętrze. Więźniowie zaczęli blasza- 
nemi naczyniami uderzać o drzwi i wołić 
rozpaczliwie: »Mordują! Nie bij! Umieramy 
z głodu, giniemy!« Mimo upomnień za- 
rządcy i dozorców, wrząwa piekielna nie 
ustawała, owszem spotęgowała się do tego 
stopnia, że z sąsiadujących z gmachem są- 
dowym kamienic wybiegli ludzie i rozeszła 
się po mieście pogłoska, że dozorcy zabili 
aresztanta. Pr:ed bramą sądu zgromadził 
się tłum. Prezydent sądu wezwał pomocy 
wojska i krokiem pośpiesznym wkroczyła do 
gmachu sądowego kompania 58. pp. pod 
dowództwem kapitana. Zaledwie w podwó- 
rzu błysnęły bagnety, nastała w kaźniach 
grobowa cisza. Prezydent sądu, otoczony 
żołnierzami, wszedł do więzienia i rozpoczął 
badanie. Oczywista, nikt nie przyznawał się 
do buntu i krzyków, ani nie chciał wydać 
podżegaczy. Kilku tylko więźniów żaliło się, 
że fasolę dostali twardą, a juszkę wodnistą. 
Jeden z więzniów atoli, niejaki Dembowski, 
skazany w ubiegłą sobotę za zbrodnię kra 
dzieży na półtrzecia roku więzienia, krzyk- 
nął do prezydenta: »Zasądzono mię nie- 
słusznie! Krzyczałem pierwszy i krzyczeć 
będę ciągle! Ośmiu więźniów zakuto w 
kajdany. 

Z Zakopanego donoszą nam: 
» Towarzystwa Tatrzańskiego« 
plany i kosztorysy 


Wydział 
zatwierdził 
na budowę schroniska 
przy Morskiem Oku, wypracowane przez 
prof. Rutkowskiego, i postanowił natych- 
miast rozpisać oferty na budowę, która ma 
być rozpoczętą jeszcze w bieżącym roku. 

Komisya wykonawcza Tow. Tatrzań- 
skiego prowadzi rokowania z gminą Zako- 
panego o odstąpienie przez gminę części 
gruntu obok dworca tatrzańskiego pod bu- 
dowę nowego gmachu dla szkoły snycer- 
skiej w Zakopanem. 


Z Buczacza donoszą nam: Na znak 
żałoby po zmarłym we Wiedniu »królu 
syonistówe drze Herzlu, odprawiono w kil- 
ku synagogach za spokój duszy dra H. 
nabożeństwa żałobne przy udziale licznie 
zgromadzonych zwolenników syonizmu. 

W gimnazyum tutejszem istnieje mu- 
zyka, złożona z uczniów tego zakładu. Na 
chlubę tak samej muzyki, jak i jej założy- 
ciela, za którego całkiem słusznie uważać 
należy dyrektora gimnazyum tutejszego p. 


Zycha, jakoteż i nauczyciela, który dla 
niej niemało łoży trudu, przyznać 
trzeba, że jest ona bardzo dobrze zgraną, 


o czem mogli się przekonać liczni słucha- 
cze w czasie jej wycieczki do wsi Bazaru, 
której właściciel gościnnie podejmował mło- 
dzież. 


Miasto po pożarze przedstawia bardzo 
smutny obraz, który jak dotąd kiedy zna- 
czna część lata upływa, nie tak rychło się 
zmieni. Pogorzelcy bowiem biedni, dziękują 
Bogu za to, że mają czem podtrzymać ży- 
cie swoje i swoich domowników i ani ma- 
rzą o odbudowaniu zgorzałych domostw, 
a o pomoc tak tu trudno! 


Z Przeworska donoszą: Dnia 19. 
bm. nad ranem wiózł żandarm z posterun- 
ku w Dębicy x2 szupaśników, których od- 
dać miał w ręce żandarmeryi przemyskiej. 
Gdy pociąg dojeżdżał do Przeworska, zer- 
wał sie nagle z pomiędzy śpiących więź- 
niów niejaki Friedman, 18 letni kelner, 
rodem z Brzeska, i rzucił się ku drzwiom. 
Zandarm skoczył za uciekającym, lecz za 
nim zdążył przytrzymać go na platformie, 
Friedman skoczył z platformy i runął na 
ziemię, tuż koło toru z rozbitą głową. 

Gdy pociąg przybył w parę minut póź- 
niej na stacyę, zatelefonowano natychmiast 
o zajściu do budnika z pobliskiej strażnicy ; 
ten udawszy się na miejsce wypadku, za- 
stał już Friedmana nieżywego. 

Friedman kelner z zawodu, karany był 
kilkokrotnie za kradzież. Wracał z Wiednia, 
skąd po odsiedzeniu kary za kradzież, od- 
stawiony został do Galicyi i miał być właśnie 
przez żandarmeryę odszupasowany do Bu- 
ska, jako miejsca swej przynależności. 

Z Krynicy piszą nam: Dnia 24. bm. 
(w niedzielę) odbędzie się tu w sali domu 
udrojowego o godzinie 5 popołudniu wiec 
przemysłowy z następującym porządkiem 
dziennym : 1) Odczyt kierownika biura „Li- 
gi pomocy przemysłowej« we Lwowie, a) 
>Znaczenie organizacyi w obronie rodzi- 
mego przemysłus, b) »Wartość ogólnej 
krajowej marki ochronnej pn. »Liga po- 
mocy przemysłowej«. 

2 Trembowli donoszą, że miasteczko 
Strusów w powiecie trembowelskim od trze- 
ciej popołudniu dnia wczorajszego stoi w pło- 
mieniach. Akcya ratunkowa słaba z powodu 
braku wody. Zachodzi obawa, że całe mia- 
steczko pójdzie z dymem. 


Z Jaworowa donoszą: Porucznik 
Frühbeck Walter z 6o puiku piechoty, ba- 
wiący z batalionem Io pp. na ćwiczeniach 
pod |aworowem, odebrał sobie życie, obwie- 
siwszy się Ig. bm. w lesie na drzewie. 


MAŁY FEJLETON. 


Jak my podróżujemy ? 


Chociaż już bardzo dawno temu — 
Wirgiliusz czy Horacy — powiedział, że ci, 
którzy jadą za morza, zmieniają tylko nie- 
bo, nie duszę; pomimo tego, łudzie jadą za 
owe morza ciągle, od wieków, aby na pe- 
wien czas zmienić, chociaż niebo nad głową, 
jeżeli duszy zmienić nie można. W naszej 
szerokości geograficznej obecna pora na- 
daje się do podróży. Setki tysięcy ludzi 
krąży po rozmaitych »badach«<, plażach 
uzdrowiskach. włóczy się po stolicach, zwie- 
dza ciekawe miejsca, wypoczywając po roz 
maitych trudach Życia, począwszy ad cięż 
kiej istotnie pracy, kończąc na »pracy« przy 
zielonych stolikach, lub przy płci pięknej. 

Odtrącając pokaźny dosyć procent le- 
czących się lub rekonwalescentów, którzy 
w podróży o niczem innem nie myślą, jak 
tylko o swojej dolegliwości; reszta, to ci, 
którzy jadą za granicę dla wypoczynku, dla 
przyjemności. Od istotnie zmęczonych nie 
wiele należy wymagać: jeżeli podróż przy- 
wróci im znowu równowagę sił i usposobi 
dobrze do dalszej pracy, to podróż jest za- 
płacona. Ale pozostaje jeszcze zapewne dość 
pokaźny procent ludzi, którzy wyjeżdżają o 
tej porze za granicę, nie będąc ani chorymi, 
ani zmęczonymi. Jadą, uciekając od gorąca, 
miejskiego kurzu, ogórkowej pary, nudów, 
dła zwyczaju aby się pokazać, dla nawiązania 
stosunków, wydania się za mąż, lub złapa- 
nia bogatej żony. Trudno zapewne obliczyć, 
ile społeczeństwo przez prywatne najczęściej 
piękne — ręce, na ten cel wydaje. Byłaby 
to może ciekawa, owa rubryka wydatków 
na podróże ; niestety — cyfr nie ma. Rzu- 
ciwszy jednak okiem z tego stanowiska na 


nasze podróże i wyjazdy, znając trochę lu- 
dzi i życie, można wyciągnąć stąd trochę 
wniosków. Przedewszystkiem jeden: że 
pieniądze, wydane u nas na ten cel, nie są 
ani w dziesiątej części tak dobrze zużytko- 
wane, jak np. w Niemczech, lub w Anglii. 

Za mało przynosimy z sobą 
z zagranicy, wogóle; następnie w tem, co 
przynosimy, za wiele jest błahego, nie ma- 
jącego Żadnej wartości ani większej, ani 
trwalszej; nie potrafimy wyzyskać podróży 
tak, jak potrafi to zrobić Niemiec lub Ang- 
lik. Przywozimy galanteryę ad hoc dla po- 
dróżnych wyrabianą, przywozimy całą górę 
wiadomości... z restauracyj, hotelów, ting- 
lów, przedewszystkiem modnych sklepów. 

Z pośród bardzo wielu znajomych mo- 
ich »podróżnikówe — »białym krukiem« 
jest taki, który przywiezie z zagranicy wy- 
nalezione gdzieś i nabyte starożytności, 
prawdziwe dzieła sztuki, rzadsze książki, bo 
tych jest jeszcze dużo po rozmaitych dziu- 
rach i kątach Europy. Nie — krawaty, 
spinki, agrafki, souveni”y. A w głowie? 
Plotki kąpielowe i hotelowe, wspomnienia 
płaconych rachunków, stacye kolejowe, kłót- 
nie i przygody w wagonach, mętne wspom- 
nienia wycieczek, jeszcze mętniejsze obrazy 
widzianej natury, życia, sztuki. Jesienią, 
kiedy to wszystko wraca, słyszy się od 
czasu rozmowy, obracające sie około wspom- 


mnień z odbytej podróży. Słuchałem ich 
nieraz — i zawsze prawie były dziwnie ja- 
łowe. 


Dlatego też pieniądze, wydawane u nas 
na podróże, jak dotychczas, w ogromnej 
większości wypadków są zmarnowanym gro- 
szem publicznym ; w społeczeństwach za 
granicą za te pieniądze zbogaca się suma 
wiedzy i wrażeń; ogromne zbiory, muzea, 
są materyalnym, widomym owocem tych 
wycieczek w obce kraje; odbijają się one 
w literaturze, w życiu — wszędzie. 

Anglicy obojga płci np. we Włoszech 
prawie pracują w jodróży, zwiedzanie nie 
jest u nich czczą zabawą — to widać po 
sposobie oglądania. Niemiec ogląda sumien- 
nie nawet niebo. To teź oni do kraju coś 
istotnie przywożą. My płaciny duże na- 
piwki, otrzymujemy od służby masę głębo- 
kich ukłonów. jak hrabiowie. W torbach 
podróżnych wieziemy breloki, krawaty, spin- 
ki, agrafki zeszłorocznej mody itp. A w gło- 
wie — zagraniczne trociny, które przesypu- 
jemy następnie przez pewien czas na zimo- 
wych five o'cłockach. Kiedyż te owoce będą 
poważniejsze ? GEH: 


Wojna, 


Rosya szuka nowego guza. Pozazdro- 
ściwszy widocznie sukcesów Japończykom 
na morzu Zółtem — puściła się na śliską 
drogę konfiskowania okrętów handlowych, 
płynących pod obcemi flagami na... mo- 
rzu Czerwonem, a więc na terenie 
neutralnym, nie objętym pożogą wojenną, 
Stąd wyłonił się oczywiście zatarg na tle 
naruszenia praw żeglugi międzynarodowej. 
Pół biedy byłoby jeszcze z zatrzymaniem 
poczty japońskiej na okręcie niem. »Prinz 
Heinriche przez krążownik floty ochotni- 
czej „Smoleńsk“, gdyż obecne »braterstwo« 
rosyjsko niemieckie (świeżo uwidocznione 
przez pruskie usługi policyjne oddawane 
Rosyi w procesie królewieckim) zdoła za- 
targ sprowadzić do drobnych rozmiarów 
»nieporozumienia«, inaczej się jednak ma 
z Anglią, która pod presyą autirosyjska 
usposobionej opinii publicznej będzie musia. 
ła zażądać satysfakcyi za brutalną konfi- 
skatę parowca handlowego:  »Malaccae 
przez okręt ros. »Petersburg«, który za- 
wiózł już »Malaccę< pod strażą do Portu 
Said i chce dalej transportować, jako po- 
dejrzany o kontrabandę wojenną do Libawy. 
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Wczorajsze pisma londyńskie w bardzo 
rozdrażnionym tonie omawiają sprawę pa- 
rowca angielskiego „Malacca“ i doniesienie 
z Petersburga, że parowiec ten zostanie 
odstawiony do Sebastopola. Zapowiedź tę 
uważają jako poddanie w wątpliwość przez 
Rosyę postanowień co do  Dardanelów. 
»Standard< pisze, że naród angielski uczuł 
się tem zagrożony bardziej, aniżeli przez 
zawikłanie dyplomatyczne. Jeżeli się pozwo- 
li na to, ażeby parowiec angielski pod ro- 
syjską eskortą zawijał do swego portu, to 
w takim rasie każdy Anglik zapytać musi, 
po co jest flota angielska. 

Dziennik „Daily Telegraph« pisze, że 
Rosya poruszyła jedną z najniebezpieczniej- 
szych i najdrażliwszych spraw spornych. 
Naród angielski powinien z całem zaufa- 
niem zwrócić się do markiza of Lands- 
downe. 

Stany Zjednoczone wysyłają kilka krą- 
żowników na morze Czerwone, aby baczyły 
pilnie na zachowanie się statków rosyjskiej 
tloty ochotniczej, nie uznanych przez Ame- 
rykę za okręty wojenne. 

Biuro Reutera donosi z Petersburga : 


Ambasador angielski wystosował wczoraj 
popołudniu do rządu rosyjskiego energi- 
czną notę z protestem przeciw zaareszto- 


waniu parowca »Malacca« i z żądaniem 
natychmiastowego uwolnienia go. Nota pod- 
nosi. że »Petersburge spełnił akcyę, do 
której nie był uprawniony, oraz, że wiezio- 
na przez » Malaccęc amunicya była własno- 


ścią rządu angielskiego, przeznaczona dła 
angielskiej eskadry w Azyi wschodniej. 
Skrzynie z amunicyą oznaczone były zna- 


kami urzędowymi, powszechnie znanymi. 


Do »Timesu« donoszą z Tokio: Dnia 
15. bm. 10.000 Japończyków zaatakowało 
o godz. 4 rano 5.000 Rosyan na 15 kilm. 
na południe od Dasziczao. Walka trwała do 
południa. Chociaż Rosyanie otrzymywali 
ciągle nowe posiłki, mimo to musieli się 
cofnąć, pozostawiając na pobojowiskach 200 
zabitych. 

Telegram  Kuropatkina do cara pod 
datą wczorajszą donosi: Na południowym 
froncie nie zaszła w dniach 17. do 19. hm 
żadna ważniejsza zmiana. Dnia 18. popo- 
łudniu zauważono marsz znacznych sił ja- 
pońskich ku Sihojan, leżącem na drodze 
z Liaojanu do Sainatsi. Nasz oddział, który 
się tam znajdował, cofnął się po dwudnio- 


wej walce w kierunku Kutsija na wschód 
od Anpin. 
(Depesze „Dniaó). 

Berlin. (Tel. wł.» Dnias). „Morgen 
Post“ donosi z Tientsinu, że odroczenie 
stanowczych  operacyj, celem zdobycia 
Portu Artura wywołało poważne 


niepokoje w Tokio. 

»L. Anzeiger« donosi z Tokio, że krą- 
Żą tam wieści, iż flota władywostocka za- 
mierza obrać kierunek ku Jokohamie (1). 

Londyn. (Tel. wł. „Dnia*). »D. Mail« 
donosi, że znana francuska firma przyjęła 
znaczne obstalunki torpedów dla Rosyi. 

Berlin. (Tel. wł. »Dnia«). Kapitan 
Rudnew, który walczył na » Warjagu< pod 
Czemulpo dostał obłąkania i przewieziony 
został do zakładu umysłowo chorych. 

Tokio. (Tel. »Dnia<). Attachćs woj- 
skowi, przydzieleni do drugiej armji odpły- 
nęli dziś rano, a w sobotę wsiądą na okręt 
w Moji. 

‘Tokio. (Tel. „Dnia*). Parowiec japoń- 
ski » Takiszimamaru« przybył wczoraj w po- 
łudnie do Mororan. Eskadra władywostocka 
zrewidowała go. Parowiec donosi, że flota 
rosyjska całą siłą pary odpłynęła w kierun- 
ku południowo-wschodnim tak, jakby zdą- 
żała do Saigun. Możliwem jest, że był to 
tylko podstęp mający na celu wyszukiwa- 
nie okrętów japońskich. 

Paryż. (Tel. »Dnia<),« Z Dasziczao 
donoszą pod datą 19. bm.: Według donie- 
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sień z chińskich źródeł, Japończycy na 
wschód od Liaojan są powodem coraz więk- 
szego niezadowolenia wśród ludności. Ce- 
ny za żywność pobraną ustanawiają sami, 
a nawet przy zakupnie za rubla lub dwa, 
nie płacą gotówką, lecz bonami, które ma- 
ją być zapłacone po ukończeniu się wojny. 

Londyn. (Tel. »Dnia«). Do » Daily Chra- 
nicle« donoszą z głównej kwatery Kurokie- 
go koło wąwozu Motien, że Japończycy 
dnia 19. bm. przypuściłi nowy atak. Rosya- 
nie cofnęli się, ale otrzymawszy posiłki, 
uderzyli na Japończyków. W chwili wysyła- 
nia depeszy, walka jeszcze trwała. 


Minister rolnictwa we Lwowie. 


Minister rolnictwa br. Giovanelli 
przybył wczoraj wieczorem pociągiem po- 
spiesznym do Lwowa. Towarzyszyli mu 
radca dworu Struszkiewicz, radca 
sekcyjny br. Sacken, prezes Tow. gospo- 
darskiego dr. Kozłowski i pp. Turnau 
i Marszałkowicz. Na dworcu oczekiwali 
go JE. Namietnik hr. Potocki, szef biura 
prez. Nam. radca W. Zaleski, prezydent 
miasta dr. Małachowski, starsi radcy 
dyrekcyi dóbr i lasów państwowych pp. 
Hirsch i Rosenberg, dyr. policyi Schechtel, 
oraz kilku członków gal. Tow. gospodar- 
czego. P. Minister zamieszkał w hotelu 
George'a, gdzie zaciągnięto straż honorową. 

Dziś o godz. g rano zwiedził minister 
stacyę doświadczalną  botiniczno-rolniczą, 
następnie dyrekcyę dóbr i lasów państwo 
wych, oprowadzony przez p. Namiestnika, 
który go tam oczekiwał. Dalej oglądał 
»Dom naftowy«, poczem przybył do Tow. 
gospodarskiego. Tu powitał go prezes Tow. 
dr. Włodz. Kozłowski, otoczony członkami 
całego komitetu. Minister podziękował za 
gorące przyjęcie i zapewnił, że Ministerstwo 
rolnictwa, o ile tylko na to Środki pozwolą. 
popierać będzie tak skuteczną działalność 
obu Towarzystw gospodarskich w Galicyi. 
Następnie zwiedził minister biura Zarządu 
centralnego Tow. »Kółek rolniczych«. 

O godz. r1-tej pojechał minister do 
gmachu Namiestnictwa, gdzie mu się przed- 
stawili reprezentanci władz. 

Między innemi pojawili się: wiceprezy- 
dent Namiestrictwa p. Lidl z gronem 
wyższych urzędników Namiestnictwa JE. 
prez. Tchorznicki, JE Korytowski 
z gronem urzędników, władze wojskowe, 
Radcy dworu Korn, Wierzbicki i Se- 
ferowicz, prez. Tow. »Kółek roln.< i 
» Tow. gospodarsk.« itd. 

O godz. wpół do 2 odbyło się na cześć 
Ministra śniadanie w Kasynie narodowem. 
Po śniadaniu zwiedził br. Giovanelli muze- 
um im. Lubomirskich, zakład im. Ossoliń- 
skich i muzeum im. Dzieduszyckich. Wie- 
czorem o godz. 8 odbędzie się obiad u 
p. Namiestnika hr. Potockiego na 28 
osób. Przed gmachem Namiestnictwa przy- 
grywać będzie muzyka wojskowa. 

Jutro rano wyjedzie p. Minister br. 
Giovanelli do Stryja a następnie do Droho- 
wyża, gdzie zwiedzi stajnię ogierów, oraz 
zakład dla chłopców i starców fundacyi 
Skarbkowskiej. W Drohowyżu odbędzie się 
obiad u kuratora hr. Skarbka, w którym 
weźmie także udział p. Namiestnik. 

W sobotę wraca Minister do Lwowa i 
będzie na obiedzie u prezesa Tow. gospod, 
p. Kozłowskiego. W niedzielę uda się 
jeszcze do  Firlejówki, stamtąd zaś do 
Wiednia. 


Nowiny „Dnia. 


Jan Kasprowicz doktorem filozofii. 
Znakomity poeta uzyskał ma podstawie swej 
rozprawy „O lirykach Lenartowicza“ stopień 
doktora filozofii na Wszechnicy lwowskiej, i 
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zamierza po dodatkowych jeszcze stadysch za 
granicą, habilitować się we Lwowie z litera- 
tury powszechnej. Dziś w południe odbyła się 
w auli uniwersyteckiej promocya twórcy „Mi- 
łości* i „Salve regina“ na doktora filozofii. 
Sluby doktorskie odebrał od poety profesor 
Antoniewicz. Po skończonej promocyi, odezwały 
się oklaski, W akcie uczestniczyło sporo pu- 
bliczności. 

Mianowania i przeniesienia. 

Namiestnik przeniósł koneypistę sanitar- 
nego, dr. Jana Jossógo, z Peezeniżyna do Nad- 
wórnej. 

Namiestnietwo zamianowało starszego in- 
żyniera, Leona Krobiekiego przy starostwie 
w Bochni, komisarzem nadzoru kotłów pa- 
rowych dla powiatów bocheńskiego i brze- 
skiego. 

Minister kolei żelaznych zamianował ofi- 
cyała Jędrzeja Wirstleina, naczelnika urzędu 
stacyjnego w Posadzie Chyrowskiej, naczelni- 
kiem urzędu ruchu w Nowosielicy. 

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przeniesie- 
ni: starszy rewident Franciszek Ryczak we 
Lwowie, przy równoczesnem unieważnieniu 0- 
gloszonego przeniesienia go do Stryja, przy- 
dzielony do stacyi we Lwowie jako kasyer, 
cłowy; komisarz maszyn Karol Kisella ze 
Stryja do Lwowa; komisarz maszyn Izrael 
Zucker z Zagórza do Stryja; adjunkt maszyn 
Włodzimierz Dutka z warstatów do ogrzewal- 
m w Stryju; adjunkt maszyn Adam Hupczye 
ze Lwowa do Zagórza; nakoniec kaneelisla 
Antoni Dąbrowski z Brodów do Jarosławia, 

Dalej mianowani zostali w okręgu dyrek- 
cyi stanisławowskiej: komisarz budownietwa 
Kazimierz Niedzielski w Stanisławowie, za- 
stępcą naczelnika Ll-giej sekcyi konserwacyi w 
Tarnopolu; adjunkt budownictwa Bernarb Fi- 
schler w Stanisławowie, zastępcą naczelnika 
sekeyi konserwacji w Czortkowie; Leon Sikor- 
ski w Stanisławowie, naczelnikiem urzędu sta- 
cyjnego w oniatynie; nakoniee przeniesieni: 
ofieyał Władysław Zieliński, naczelnik urzędu 
stacyjnego w Haliczu, do dyrekcyi w Stanisła- 
wowie; komisarz budownictwa Antoni Moczy- 
dłowski, naczelnik urzędu stacyjnego w Ńnia- 
tynie, na takież stanowisko do Halicza; rewi- 
dent Władysław Antoniewicz, z oddziału 6 do 
oddziałn 7 w dyrekcyi; adjunkt budownictwa 
Aron Schrager z dyrekcyi w Stanisławowie 
do I-szej sekcyi konserwacyi tamże; asystent 
Aleksander Kubiczek ze Starego Sioła do dy- 
rekeyi w Stanisławowie; asystent Kamiński z 
Qzortkowa do Starego Sioła i asystent Joel 
Grinbaut ze Śniatyna do Czortkowa. 

Cesarz zamianował prof. II gimnazyum 
we Lwowie dra Mieczysława Warmskiego, dy- 
reki gimnazyum w Rzeszowie, a ad- 
junkiè w dyrekeyi urzędów pomocniczych nae 
miestnietwa lwowskiego Maryana Olszańskiego 
dyrektorem urzędów pomocniczych. 

Nabożeństwo za dusze śp. dr. A. Ger- 
mana i Zofii Roszkiewiczównej, ofiar tragicz- 
nego wypadku, urządzają jutro o godzinie 9-tej 
rano w kościele 00. Jezuitów rodziny pp. Ger- 
manów i Roszkiewiczów. 


Zamknięcie Muzeum przemysłowego 
miejskiego. Z powodu przenoszenia zbiorów 
do nowego gmachu, zbiory muzealne i czytel- 
nia z duiem 21 bm. zostają zamknięte. 

Egzamin dojrzałości kandydatek semi- 
naryum naucz. żeńsk. we Lwowie odbył się 
pod przewodnictwem radcy szkolnego i dyre- 
ktora p. Romana Vimpellera w dniach od 4 
do 19 lipca br. Świadectwo dojrzałości otrzy- 
mały następujące abituryentki : 

Bajcar Klementyna, Bazylewiczówna Se- 
weryna, Bilewiezówna Antonina, Błażewska 
Marya, Bonikowska Anna (z odzn.), Dosko- 
czówna Antonina, Grodzka Zdzisława, Halkie- 
wiez Stefania (z odzn.), llnieka Helena (z od- 
znaczeniem) Jaroszewska Anastazya, Jaworska 
Felicya, Jaworska Julia (z odzn.), Jaworska 
Marya (z odzn.), Józefowicz Leokadya, Junik 
Julia, Kajetanowiez Bronisława, Kamieńska 
Julia, Klimek Stefania, Kotula Helena, Ko- 


6 Lwów, piątek 


walska Natalia, Krug Józefa, Łukaszewska Ju- 
lia (z odzn.), Maceluch Julia, Neugebauer Ja- 
dwiga, Niebelezuk Katarzyna, Orłowska Stani- 
sława, Pokińska Helena, Rojecka Marya, Rud- 
kowska Bronisława (ż odźn.), Rzeczycka El- 
żbieta, Rzepecka Antonina, Sembratowiez Ma- 
rya, Serkiesówna Hagenia, Skrzyńska Julia, 
Skulicz Antonina, Sudhofówna Matylda, Su- 
rówka Marya, Sfisówna Aurelja, Sygiewicz 
Olga, Szalkowska Jadwiga, Szemerdiak Marya 
(z odzn.), Zacharków Adela (z odzn.), Zieliń- 
ska Katarzyna, Złotnicka Anna. Zobków Teo- 
dora, Krzysztofowiczówna Saiomea (ekstern.). 

Do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu przeznaczono 6, a reprobowano na 
rok 5 kandydatek. 


Promocye. Na Uniw. lwowskim odbyły 
się dziś promocye pp. Lazora Ekera i Ludwika 
Bykowskiego ua doktorów filozofii. 


Zamknięcie kaneelaryj adwokackich. 
Dzienniki donoszą o zamknięciu 2 kancelaryj 
adwokackich we Lwowie na kilka miesięcy, z 
powodu, iż firmanci ich uchybili godności stanu 
adwokackiego. Dziś donoszą nam o pozbawie- 
niu jeszcze 2 mecenasów lwowskich prawa wy- 
konywania adwokatury przez pewien okres 
CZASU. 

Wobec tego, że adwokaci dotknięci wyro- 
kiem dyscyplinarnym Izby adwokackiej, wnieśli 
odwołania do najwyższego Trybunału, a tem 
samem wyroki te nie są jeszeze prawomocne— 
uważamy za właściwe nazwisk ich nie wymie- 
niać i ograniczamy się do zanotowania smu- 
tnego objawu deprawacyi w palestrze stolicy 
kraju. 

Nadużycia, popełnione niedawno przez 
zarząd cegielni p. Połturaka na szkodę braci 
pp. Sprecherów przy ul. Każmierzowskiej znaj- 
dą we wrześniu epilog przed sądem karnym. 
Śresztowanego kierownika cegielni p. Branera 
wypuszczono na wolność, pisarza zaś Rosen- 
berga, zatrudnionego u Sprecherów, zatrzyma- 
no w więzieniu śledczem. 


Echa z Lublany. Wczoraj wieczorem 
pod adresem prezydenta dra Małachowskiego 
nadszedł do Lwowa następujący telegram z 
Lublany : 

„Na wszech sokolim złocie w bratniej mi- 
tości złączeni Polacy i Słowieńcy przesyłają 
miastu Lwowu, jako metropolji polskiego na- 
rodu na ręce Wielm. Pana serdeczne pozdro- 
wienia. Iwan Hribar“. 

Dr. Małachowski odpowiedział natych- 
miast w te słowa pod adresem dra Hribara : 

„Lwów dziękuje za serdeczne wyrazy i 
nawzajem bratniemu narodowi szczere pozdro- 
wienie przesyła*. 


Pożar, Dziś rano wybuchi pożar w do- 
mu Nestla w Zniesieniu, tuż za fabryką Ba 
czewskiego. Wskutek wiatru przeniósł się o- 


gień na sąsiedni dom, dzięki jednak energicz- 
nej akcyi ratunkowej straży pod dowództwem 
p. Eliasiewicza pożar prędko ugaszono. 

Dwa samobójstwa. Przechodzący dziś 
ul. Zamkową czeladnik piekarski Maksymilian 
Rostowski, zobaczył ku niemałemu zdziwieniu 
dwa obok siebie leżące wśród krzaków ukryte 
trupy. Zawiadomiono natychmiast policyę a wy- 
słany na miejsce koncepista stwierdził co na- 
stępuje : 

Pozostający bez zajęcia subjekci handlowi 
Józef Brojak i 24-letui Stanisław Łuszezyński, 
przepędziłli noe z wtorku na środę w domu 
rozpusty, a godzinie 5 nad ranem wyszli wraz 
% kochankami do najbliższego szynku, gdzie 
zabawili dłuższy czas. W ciągu rozmów obaj 
młodzieńcy wyciągnęli z kieszeni rewolwery i 
oświadczyli, że wyjeżdżają do Tarnopola, gdzie 
się zastrzelą. Dziewezęta podniosły krzyk, pod- 
czas którego ich kochankowie wyskoczyli przez 
okno i uciekli. Ztamtąd poszli wprost na Za- 
mek, gdzie jednym strzałem rewolwerowym, 
skierowanym równocześnie z dwóch rewolwa- 
rów w skroń, pozbawili się życia. 

Trupy, które leżały tam od wczoraj, za- 
brano do kostnicy medycyny sądowej. 


MEN NEE 


Zgromadzenia i posiedzenia. 


Zapowiedziane na wczoraj zgromadzenie 
socyalistyczne, na którem omawiano strejk bo- 
rysławski i poddawano ostrej krytyce zacho- 
wanie się pewnych organów prasy wobec tego 
masowego bezrobocia — odbyło się w sali przy 
ul. Szajnochy pod przewodnictwem p. Lisie- 
wicza, przy dość licznym udziale robotników. 
Po zgromadzeniu zamierzali uczestnicy jego 
udać się przed gmach „Domu naftowego“, ce- 
lem urządzenia manifestacyj. Przeszkodził temu 
silny oddział policyi, wobec czego tłum skrę- 
cit w ul. Sykstuską. Na placu Maryackim 
przyszło do scysyi z organami bezpieczeństwa 
publicznego, przyczem słuchacz Uniw. p. O- 
chrymowiez, dostawszy się przypadkowo w 
tłum został przy rozprdszaniu go, poturbowany. 
Przy ul. Karola Ludwika aresztowano introli- 
gatora p. Pysenkę i stolarza Kalinowskiego za 
opór, stawiany policyi. Nieznaczna część de- 
monstrautów dostała się jednak na plac Dą- 
browskiego, wznosząc okrzyki przed „Domem 
naftowym*, Dwóch akademików przytrzymano, 
ale po odebraniu od nich na policyi legityma- 
cyj, wypuszezono bezwłocznie. 


Repertuar teatru ludowego. 


(Ogród dawnego Colosseum. pasaż Her- 


manów). 


We czwartek 21 bm. po raz 1-szy „Oiot- 
ka Karola“ farsa w 3 aktach z angielsk. B. 
Thomasa. 

W piątek 22 b. m. po raz 2-gi „Ciotka 
Karola“ farsa w 3 aktach z angielskiego B. 
Thomasa. 

W sobotę 23 b. m. o godz. pół do 4-tej 
„Kontrolor wagonów sypialnych* komedya w 
3 aktach Bissona. 

Wieczorem po raz l-szy „Artystka w 
kłopotach“ farsa w 3 aktach Sehonthuna i Ka- 
delburga. 

W niedzielę 24 bm. o godz. pół do 4-tej 
„Ciotka Karola“ farsa w 3 aktach z langielsk. 
B. Thomasa. 

Wieczorem „Artystka w kłopotach* farsa 
w 3 aktach Schónthana i Kadelburga. 


Teatr ludowy grać będzie w tym ty- 
godniu codziennie. Repertuar składa się prze- 
ważnie z wesołych komedyj. 

Wznowieną zostanie komedya z angiel- 
skiego „Ciotka Karola“, „Artystka w kłopo- 
tach*. (Na cel dobroczynny). 

Sztuki te grane były w teatrze Skarb- 
kowskim z ogromnem powodzeniem, w razie 
pogody przedstawienia odbywać się będą w o- 
grodzie, w razie deszczu w Sali. 


NEKROLOGIA. 
We Lwowie: Anna Szmela, żona tercyarza 
szkoły przemysłowej. — Alfred Krauss, uczeń 


Akad. sztuk pięknych. — Marya Nagórna, żona 
wożnego pocztowego. 

W Krakowie: Bronisław Gabryel Rola Zbi- 
jewski, emerytowany starszy oficyał cłowy. — 
Anna z Nowakowskich Grodzicka, wdowa po 
mechaniku kolejowym. 

Michałówce: po wygłoszeniu kazania w 
kościele, zmarł nagle ku, Michał Wolczański, 
proboszcz łaciński. 

Zakopanem: zmarł wczoraj negle, w 
przechodzie przez ulicę Chałubińskiego notaryusz 
z Tarnowa, Wiktor Brzeski, członek krakowskiej 
izby notaryalnej. 

W Poznańskiem: Hr. 
ojciec posła. 


Depesze„Dnia . 


(Od własnych korespondentów, z agencyj prywat- 
nych i biura korespondencyjnego). 


Karol Mielżyński, 


Szpiegostwo. 

Wiedeń. (Tel. „Dnia*). Dnia 27. bm. 
rozpocznie się tu proces o szpiegostwo 
przeciw aresztowanemu w Galicyi kapitano- 
wi rosyjs. Ła wrowowi i nieznanej kon- 
dycyi Br. Dyrczowi o szpiegostwo. 


82 lipca 1304. 


Podwyżka listy eyw. króla. 

Budapeszt. (Tel. »Dnia«). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu węgierskiej izby posłów 
odrzucorńo wniosek hr. Apgpo+ 
nyego o wysłanie adresu do k oœ 
rony z żądaniem utworzenia oso 
bnego dworu węgierskiego. Jutro, 
jako pierwszy punkt porządku dziennego; 
odbędzie się głosowanie imienne 
nad sprawą podwyższenia listy cywilnej. 

Proces Królew iecki. 


Berlin. (Tel. wł. »Dniac). Z powodu 
procesu Nowogrodzk'ego i tow. o zdradę 
stanu (przewożenie rewolucyjnych broszur 


do Rosyi) pisze »Berl. Tagbl.<, że dotych- 
czasowy przebieg procesu wykazał już, że 
oskarżenie pozbawione jest prawnej pod- 
stawy. s 
Dymisya pruskiego mialstra 

Berlin. (Tel. wł, »Dnia<). »L. Anż.a 
donosi, że pruski minister sprawiedliwości 
Schónstedt poda się wkrótce do dymi 
syi. Łączą ją z obecnym procesem o zdrd- 
dẹ stanu w Królewcu, który wytoezżono 
jak wiadomo, na życzenie ros. ambasady w 
Berlinie. 

Mila kochanka. 

Paryż. (Tel. wł. »Dnia<). „Journale 
donosi, że 27-letni Paryżanin Ludwik Bu- 
reau, został w kłótni o pieniądze, ze swoją 
kochanką, ukąszony przez nią w lewą rękę. 
Ukąszenie to spowodowało zakażenie krwi 
a następnie zgon. 

Walka Fraucyi z Watykanem. 

Paryż. (Tel. »Dnia«). Prefekt departa- 
mentu Mayenne, przesłał biskupowi w Laval 
księdzu Geau telegram prezydenta gabinetu 
Combesa. W telegramie tym Combes pod- 
nosi, iż ustąpienie księdza Geau ze stolicy 
biskupiej, postawiłoby rząd francuski w fuł- 
szywym świetle, gdyż ustępując, przyznałby 
się biskup tem samem do winy i straciłby 
prawo do żądania poparcia od rządu. Biskup 
Geau, pomimo listów, które otrzymał od 
biskupów i arcybiskupów, a w których do- 
radzają mu oni, aby pojechał do Rzymu, 
zdaje się nie opuści swej dyecezyi. 

Z Laval donoszą, iż ks. Tetzelle, z za- 
konu OO. Jezuitów, wystosował do Ojca św. 
list, w którym odpiera zarzuty, podniesione 
przeciw biskupowi i prosi Ojca św., aby za- 
rządzenie swe cofnął, gdyż przez to zapo- 
biegnie niepokojom w dep. Mayenne i w ca- 
łej Francyi. 

Rzym. (Tel. wł. »Dnia«). Papież przy- 
jął wczoraj nuncyusza paryskiego Loren- 
zelliego w obecności sekretarza stanu 
Mery del Vala. 

Stolica św. dąży do pokojowego wy 
równania zatargu w sprawie biskupów. 

Samobójstwo Amerykanina. 

Paryż. (Tel. wł. „Dnia”). Odebrał sobie 
tu życie w jednym z pierwszorzędnych hoteli, 
przez przecięcie tętnic, młody i bogaty Ame- 
rykanin Mr. Norwald Sha pleigh z Filadel- 
fii. Studyował on gorliwie dzieła Baude- 
laira i Schopenhauera a wśród 
jego książek i papierów znaleziono notatkę ze 
znaną sentencyą niemieckiego filozofa: „życie 
jest nicością, a największym tryumfem lekka 
śmierć". Filozof amerykański miał jednak bar- 
dzo ciężką śmierć, gdyż mimo przecięcia tętnic 
u rąk i nóg, zażył nadto po kilku godzinach 
strychniny a agonia trwała kilkanaście godzin. 

Strejki. 

Londyn. (Tel. »Dniac). Biuro Reutera 
donosi z Chicago, że strejk robotników 
rzeźnickich został zażegnany, a kwestye 
sporne oddane pod rozstrzygnięcie sądu 
rozjemczego. Przedsiębiorcy zgodzili się 
przyjąć wszystkich strejkujących na powrót 
do pracy. 

Obrót handlowy Ameryki półn. 

Waszyngton. (Tel. wł »Dnia:). Obrót 
handlowy St. Zjednoczonych z innemi pań- 
stwami wynosił z końcem czerwca br. 25 
miliardów koron. 


1904 Lwów, piątek 


Na Balkanach. 

Konstantynopol. (Tel. »Dniac). Koło 
miejscowości Teppasin o 5 godzin na po- 
łudniowy wschód od Monastyru, stoczyły 
wojska tureckie walkę z bandą, która do- 
piero co przybyła z Bułgaryi. Dwóch żoł- 
nierzy i 5 członków bandy zginęło, reszta 
bandy uciekła. 

Sofia. (Tel. wł. »Dnia«). Oficyalnie za- 
przeczono doniesieniu » W. Allgemeine Ztg «, 
jakoby ks. Ferdynand miał wyrazić się, że 
»na Bałkanach musi przyjść do katastrofy, 
gdyż innego wyjścia nie mae. Najlepszym 
dowodem, że tak nie jest, świadczą — wedle 
urzędowego dementi — masowe uwolnienia 
rezerwistów, powołanych w zeszłym roku. 
Tak zwani »Kucowałasie z Macedonii, wy- 
słali do agentów cywilnych memoryał, w któ- 
rym żądają osobnego przedstawiciela w Kon- 
stantynopolu, celem obrony ich praw u bo- 
ku Sułtana, tudzież przyznania im autono- 
mii kościelnej, nie majączj nic wspólnego 
z patryarchatem greckim. 

Frankfurt. (Tel. wł. »Dnia<). „Frak£, 
Ztg.“ donosi z Konstantynopolu, że amba- 
sador ros. Zinowiew zażądał od W. Porty 
wypłaty pełnej kontrybucyi wojennej (z r. 
1877), pomimo poprzedniej zgody, aby Tur- 
cya płaciła ją ratami, 

Zdaje się jednak, że Rosya cofnie to 
Żądanie w zamian za przyzwolenie przejazdu 
jej okrętów przez Dardanele. (Co właściwie 
już nastąpiło. Red.). 

Ofiary turystyki. 

Berno (szwajc.). (Tel. wł. » Dnia<). Do- 
noszą tu z Genewy, że kupiec francuski 
Nusort, który wybrał się z żoną i siostrą 
Żony na Montblanc, spadł z wierzchołka 
góry 1 znalazł tam śmierć wraz z żoną. 
Siostra żony odniosła ciężkie obrażenia. 

Irredenta w Tryeście. 

Tryest (Tel. »Dnia<). Wczoraj wie- 
czorem, jak w dwóch dniach poprzednich, 
powtórzyły się demonstracye. Demonstran- 
tów rozprószyła policya. Publiczność, licz- 
nie zebrana, zachowywała się biernie. — 
Wczoraj aresztowano 30 młodocianych de- 
monstrantów. 

Niepokoje w Marokku. 

anger (Tel. »Dnia<). Słychać, że pre- 
tendent, na czele silnego oddziału wojska, 
maszeruje na miejscowość Osidida. 


Uwolniony żonobójca. 

Medjołan. (Tel. wł. „Dnia”*). Trybunał 
kasacyjny w Rzymie zniósł wyrok sądu przy- 
sięgłych w Medyolanie, mocą którego żonobój- 
ca Olivo, (który przyznał się był do zbrodni 
i poćwiartowania trupa) został jednogłośnie u- 
wolniony. 

Trybuna} przekazał sprawę sądowi w 
Bergamo a Olivo został ponownie uwięziony. 
Wyrok w tej sprawie obudził w swoim czasie 
wielką sensacyę. 


żbliska i zdaleka. 


Demonstracya w Warszawie. W so- 
botę wieczorem odbyła się na Nowym Swie- 
cie, a więc na głównej ulicy śródmieścia de- 
monstracya robotnicza, zorganizowana i wyko- 
nana przez warszawską organizacyę P. P. S. 

Przebieg demoustracyi był według kore- 
spondeneyi „Naprzodu“ następujący: O godzi- 
nie 8:15 wieczorem, między Warecką a Chmiel- 
ną niespodzianie, rzee można w mgnieniu oka, 
skupiło się stukilkudziesięciu robotników. Po 
kilku słowach jednego, wszysey pozostali ro- 
botnicy zdjęli czapki. Ukazał się duży czer- 
wony sztandar z wielkiemi literami „P. P. S.,* 
zagrzmiał okrzyk „Precz z caratem !,* poczem 
rozległ się głośny śpiew „OCzerwonego sztan- 
daru." 

Publiczność, tłumnie przechadzająca się 
po Nowym Świecie, poczęła się zatrzymywać. 
Wówczas demonstranci zeszli na środek ulicy i, 
przerwawszy ruch kołowy, ruszyli ze śpiewem 


DZIEŃ" 


i głośnymi okrzykami „Precz z caratem,“ 
„Niech żyje socyalizm!*, „Niech żyje niepo- 
dległość!* w stronę placu Aleksandra. Policya 
była bezradna. 

Wszyscy demonstranci mieli kije wznie- 
sione w górę, a sztandar cały czas powiewał. 
Na rogu Alei Jerozolimskiej, gdy już demon- 
stranei przeciągnęli około „Kawiarni udziało- 
wej," świeżo napotkane tłumy publiczności, nie 
oryentując się w sytuacyi, poczęły gwałtownie 
pierzehać. To zadecydowało o zakończeniu de- 
monstracyi. Robotnicy wznosząc w dalszym 
ciągu okrzyki, stopuiowo zaczęli się rozeho- 
dzić. Ofiar żadnych nie było, jeśli nie liczyć 
dwóch osób, aresztowanych przez policyę na 
chybił trafił, 

W niedzielę w południe miała się odbyć 
demonstracya na placu Grzybowskim. Zebiało 
się kilkuset robotników, ale policya w jakiś 
sposób przewąchała o gotującej się demon- 
stracyi. 

Uniemożliwiło to pochód demonstracyjny, 
ograniczono się więc na wzniesieniu okrzyków 
rewolucyjnych. 

Z kroniki hakaty. „Wielkopolanin* do- 
nosi, że naczelny prezes regencyi poznańskiej 
uwolnił ed urzędowania dwóch lekarzy chorób 
wewnętrznych w szpitalu SS. Miłosierdzia pp. 
Bałkowskiego i Michalskiego z dniem 1. paź- 
dziernika br. 

Widocznie z polecenia władz wyższych 
odbywają się liczne rewizye w domach pol- 
skich, a szczególną uwagę zwracają policyanci 
na bibliotekarzy i bibliotek polskie. 

W Gliwicach przesłuchiwano 15 osób i 
wypytywano je, czy podczas pobytu swego w 
Galicyi nie śpiewali: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, 

Bajki o Aleksiejewie. Koresp. „Die Zeit“ 
Binder donosi w korespondencyi datowanej z 
Charbina, że admirał Alezsiejew jest synem 
naturalnym cara Aleksandra II (1) i że w tem 
leży tajemnica, dlaczego admirał ten jest tak 
wszechpotężnym. 

W armii rosyjskiej na teatrze wojny krą- 
żyć ma pogłoska, iż Aleksiejew dąży właści- 
wie do utworzenia swego osobnego państwa, 
że pozostaje w tajnem porozumieniu z Japonią 
i że Japonia przyrzekła mu w tych planach 
pomagać. Bzdury! 

Do Złotej Pragi ! Związek czeskich urzę- 
dników kolejowych w Pradze rozsyła następu- 
jącą odezwę do polskich urzędników  kolejo- 
wych: 

Koledzy, urzędnicy kolejowi, bracia Po- 
lacy ! 

Nastaje czas wakacyj, których po naj- 
większej części używacie na zwiedzanie innych 
ziem i na poznanie innych ludzi. Otóż pro- 
simy was, uczyńcie celem waszych wycieczek 
naszą słowiańską Złotą Pragę. Mamy bowiem 
w Pradze związek, który nie tylko broni praw 
stanowych, ale i spraw narodowych. Związek 
nasz w krótkim czasie trwania ma 2000 człon- 
ków, wydaje swoje czasopismo i ma 12 filii 
w Czechach i na Morawie. Siedliskiem związku 
jest nasza Złota Praga (ulica Jungmannowa 
l. 2). Zawitajcie koledzy podezas wakacyj do 
nas, a nawiążemy stosunki przyjacielskie, bra- 
terskie, Przyjmiemy was z całą słowiańską 
gościnnością i ochotnie pomożemy wam poznać 
piękno naszej czeskiej stolicy. Oznajmijeie nam 
swój przyjazd, a zobaczycie z jaką miłością od 
swych braci czeskich przyjęci zostaniecie. 
Czołem! do widzenia w Pradze. Związek cze- 
skich urzędników kolejowych w Pradze. 

Kapitan hr. Szeptycki na wojnie. W 
oddziale kozackim jenerała lłenenkampfa znaj- 
dowali się szwedzki i austryacki attachćs woj- 
skowi. „Russk. Inwalid.* oddaje attaché au- 
stryaekiemu, hr. Szeptyckiemu, bratu ks. Me- 
tropolity, wielkie pochwały w tych słowach: 

„Hr. Szeptycki, Polak, jest świetnym ka- 
walerzystą i doskonałym zuawcą Rosyi. Poznał 
naszą vrganizacyę aż do najdrobniejszych szeze- 
gółów ; odrazu widział, co złe i dobre; przy- 
jermnie było wysłuchać jego zdania — takie 
jest poważne i prawdziwe. — Obaj wiele pra- 
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cowali, codzień pisząc całe stosy doniesień do 
swoich przełożonych. W oddziale bardzo ich 
polubiano.* 


Roosevelt o Sienkiewiezu. W tych 
dniach były minister handlu w gabinecie 
'Thuna, dr. Józef Baernreither, odwiedził pre- 
zydenta Roosevelta w Waszyngtonie. Dr. Baern- 
reiter w liście, pisanym do przyjaciół w Eu- 
ropie, zaznacza, że Roosevelt jest wybornie 
powiadomiony o stosunkach austryaekich, zna 
także świetnie historyę i rozwój obecny naro- 
dów, które wchodzą w skład monarchii habs- 

urskiej. Przy tej sposobności Roosevelt spro- 
wadził rozmowę na Sienkiewicza i odzywał sių 
z uznaniem o twórcy „Trylogii.* Od Sienkie- 
wieza przeszedł Roosevelt do Polaków i wypy- 
tywał się z wielkiem zajęciem o stosunki 
polskie. 


Z wystawy wszechświatowej. Niezno- 
śne stosunki panują w St. Louis, o ile sądzić 
można z opisu korespondenta „Manscher Dis- 
pateh.“ Podobnie? jak swego czasu wystawa 
wszechświatowa w Chicago — pisze un — tak 
obecnie wystawa w St. Louis przyciąga naj- 
wprawniejszych i najzuchvalszych przestępców 
amerykańskich. Dzienniki pełne są codziennie 
wiadomości o zwiedzających wyslawę, którzy 
zniknęli w sposób niewytłnmaczony, albo ta 
kich, którzy padli ofiarą niemiłych przygód. 
Bandy złodziejów i zabójców, doskonale zorga- 
nizowane, najwymyślniejszemi wybiegami wcią. 
gają w sieci swoje przybyszow z dalekich stron, 
a szezęśliwy ten, kto utraciwszy gotówkę, 
ujdzie z życiem. Wzywanie pomocy policyi 
amerykańskiej jest zupełnie zbyteczne, —wzru- 
szenie ramionami to jedyna odpowiedź na 
wszelkie skargi. Ceny w hotelach są wprost 
bajeczne, a otrzymuje się najczęściej marny 
pokój i jeszcze marniejsze jedzenie. Służba 
chodzi bez fraka czy kurtki, poprostu w Fo- 
szuli, a kelnerzy usługując, palą, żują tytc. i 
plują ponad głowami gości, przyczem nien u 
przygoda nie jest rzadkością. Korespondent w 
dodaje, że chąe obejrzeć dobrze i bezpiecz:.e 
wystawę, najlepiej jest przyłączyć się do Armii 
Zbawienia i uczestniczyć w jej pochodach po 
placu wystawowym. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 19 lipca b. r. 
Hotel Europejski: 


Kaw. hr. Krasicki, Rosya. M. hr. Borkow- 
ski, Mielnica. S. Rudrof, Szwejkowce. R. Rudolf, 
Paseczna. K. Uzarska, Tarnów, J. Zubr, Podhaj- 
ce. M. Gołkowska, Przemyśl. A. Bośniacki, Sa- 
nok. E. Obertyński, Udów. K. 4 ertyński, Stro- 
nibaby. W. Seredowski, Kołomyj:. .]. Nassauer, 
Manheim, P, Mandel, Tarnopol. W.. 2. !anowicz, 
Bcrysław. J. Pieniążek, Lipinka. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada). 
a E e 
Jako pewną lokacyę kapitałów 

polecamy: 
Listy zastawne Tow. kred, ziemskiego 
o 1 4th do Banku krajowego 
i 43/4006 do Banku hipotecznego 
b i 4'js' (o Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy 
najkorzystniej 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


I 


Specyalista chorób wenerycznych i skórnych 


dr. Maksymilian Schmelkes 


powrócił i czdynuje jak dawniej przy ulicy 
Brajerowshiej 1. 6. 


8 


Lwów, piątek 


DZIEN" 


22. lipea 


1904 _ 
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C. k. uprzyw. galicyjski 


akcyjny Bank hipoteczny 


we Lwowie 


Filie: 


w Krakowie, w Czerniowcach i Tarnopolu. 


Kantor wymiany 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Zlecenia giełdowe 


uskute:znia się pod najprzystępniejszymi warunkami i 
udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej 


LOKACYI KAPITAŁÓW. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi łub kosztów. 


Elskspozytur'y: 


w Stanisławowie, Podwołoczyskach i Nowosielicy 


Oddział depozytowy 


przyjmuje „wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery wartościo- 
we i udziela na takowe zaliczki. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych 
tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe deposits). 


Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie Dez- 
piceznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 


Ubezpieczanie losów 


QO©Ś©©©©O6©©©O6660606 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 1 


Godziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9 wieczór. 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 


Ralineryi spirytusu 


we Lwowie 


poleca: 


m Spirytus najczyścesz 


A è 
A „Bon gout“ g 
E 5 ltr. S 
a 
Ą 5 klg. Bto x 


w blaszankach pocztowych. 9 ** 


sp 


ANAN LUN LLV LLAN ULL AN'ANA 


OGRÓD SASKI koncert muzyki wojskowej 
obok rampy kolejowej i Teatr Rozmaitości. 


NN ANNANN NN ANN WW BW ANN MGR 


Bezpłatne przeglądanie numerów 
losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


przed stratą z powodu wyłosowania. 


G©©©8©©©©©©6©80890©8966©89666666 
NG" Kawiarnia Amerykańska 


najdalej 


1 we l.vwrowyie 


Nie potrzeba 


udawać się do firm za- 
krajowych nabywając lo- 
sy na splaty, ba podpi- 
sani sprzedają je o wiele 
taniej i na warunkach 
bardziej przystępnych. 
Posiadacze losów mogą 
za nie otrzymać pełny 
kurs dzienny i te same 
losy bez przerwy w grze 
nabyć na spłaty. 

Prosimy zażądać na- 
szego kalendarzyka 
hankowago, który roz- 
syłamy darmo i opła- 
tnie. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Wy: 
płata kuponów. 


Dom hankowy | Kantor 

=— wymiany 
SCHÜTZ i CHAJES 
Lwów, plac Maryacki 7. 


inteligentna młoda, z najlepsze- 
go domu, władająca językiem 
polskim i niemieckim, pragnie 
wyjechać do kąpiel jako towa- 


RZ 


rzyszka i opiekunka. 
poste-restante Lwów. 


jj WT 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: GUSTAW KRZYSZTAŁOWICZ 


| Przepisy odnoszące 
zytów otrzymać można 
zytowym. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 


idące zarządzenia. 


się do 
bezpłatnie 


Pracownia 
ubiorów męskich 


Władysław Rogoziewicz 


wa Lwowie, ul. Wałowa 6. 


wykonuje w najkrótszym ? 
czasie wszelkie roboty w pi 
zakres krawiectwa wcho- 
dzące podług  najnow- ) 
szych mód — po cenach >) 
najniższych. 

NA SKŁADZIE 
materye krajowe i za- 
graniczne. — Osobom 
godnym zaufania 2 
spłaty miesięczne. 


deserowe i kuchenne 
po cenach hurto- 
@ wnych w poczto- 
wych paczkach 
wyseła 


AS Mleczarnia Przeworska 


wa Lwowie. 


ku poszukuje lekcyi do 
uczniów szkół normalnych w 
miejscu lub na wyjazd na czas 
wakacyjny albo i dłuższy. 
Wymagania skromne Wiado | 
mość w administracyi „Dnia“ 


tego rodzaju depo- 


Neera w starszym wie- 


w oddziale depo- 


G©6©G©O0©6©©©©© © © OG©6©©©896 


(izraelitka), przyj 
mie obowiązki na 
uczycielki dla dzie 
_|ei, także na wsi. Udziela języ 


Panna 


ka niemieckiego, początków 
łaciny i francuskiego. Naj 
4 skromniejsze wymogi. Adres à 
p, Hoch we Lwowie, pla 
Bernardyński 1. 15. 


£ekcyi 


na wsi do 1 lub 2 chłopcó! 
celem przygotowania ich d 
egzaminu wstępnego poszukuj 
rutynowany pedagog, nauczj 
ciel szkół ludowych. — Zgh 
szenia pod „Pedagog“ do Ai 
ministracyi „Dnia”. 


Morele zaleszczyckie 


z ogrodu  Knihniekiego « 
dziennie świeżo rwane, wyborr 
w koszykach 5 Kg. franco 2 
zaliczką wysyła po 3 K 30|] 
H. Maiman, Zaleszczyki. 


we Lwowie, pod „Nauczyciel“. 


Drukarnia „Udzlaława* 


Lwów, ui. Kopernika I. 20 


